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PAT. ogłasza: 

Dnia 29 b. m. o godz. 19-ej p. 
Prezydent Rzeczypospolitej pod- 
Dlsał następujący dekret: 

Do Pana Walerego Sławka, 
Posła do Sejmu Rzeczypospolitej 
w Warszawie. 

Mianuję Pana Prezesem Rady 
Ministrów. 

Równocześnie na wniosek Pań- 
ski mianuje pp.: H. Józetskiego 
Ministrem Spraw Wewn., Augu- 
Sta Zaleskiego, senatora — Mini- 
strem Spraw Zagranicznych, Mar 
| š3załka Polski, J. Pitsudskiego — 
Min. Spraw Wojsk., Stan. Cara— 
adwokata — ministrem Sprawied- 
liwości, dr. Sławomira Czerwiń- 


Po posiedzeniu 


POLSKA 


PVPISMO-CODZIENNE 


Skład gabinetu pos. Sławka 


MIN. CZERWIŃSKI I PRYSTOR POZOSTALI 


skiego — Min. Wyznań Religij- | mu, posłowi na Sejm Rzeczypo- 


nych 1 Oświecenia Publicznego, 
dr. L. Janta - Połczyńskiego — 
Min. Rolnictwa, inż. A. Kiihna — 
Min. Komunikacji, prot. dr. M. Ma 
taklewicza —Min. Robót Publicz- 
nych, A. Prystora — Min. Pracy i 
Opieki Społecznej, prof. dr. W. 
Staniewicza — Min. Reform Rol- 
nych, inż. Ig. Boernera — Mini- 
strem Poczt i Telegratów Oraz 
poruczam kierownictwo Minister- 
stwa Skarbu — I. Matuszewskie- 
mu, posłowi nadzwyczajnemu i 
Ministrowi Pełnomocnemu przy 
Królewskim Rządzie Węgier- 
skim, i Ministerstwie Przemysłu Í 
Handlu — inż. E. Kwiatkowskie- 


OŚWIADCZENIE 
P.-MARSZ. DASZYŃSKIEGO 


Sejmu p. mar-|sprawozdania, pozatem zaś jest to 
Bzałek Daszyński przyjął przedsta- sprawa zbyt ważna, by można by- 


| wicieli prasy, którym zakomuniko- | ło załatwiać ją na prędce W kwe- 
wał kilka wyjaśnień na temat wy- jstji ewentualnego rozwiązania Sej- 


darzeń dni ostatnich, podkreślając. 
w szczególności, że odbycie wczo- 
rajszego posiedzenia 
rewolucją antypaństwową, 
wywołało takiego sprzeciwu, któ- 
ryby miał charakter obstrukcji, a to 
dzięki zmysłowi państwowemu, ja- 
ki się okazał u wszystkich stron- 


nictw. P. marszałek podniósł do- 
niosłość uchwalenia przez Sejm 
budżetu w terminie konstytucyj- 


ħym, co jest niezmiernie ważne ze 
względu na spokój budżetowy w 
Państwie (inaczej bowiem każda 
Opozycja mogłaby kwestjonować 
moc prawną budżetu) i swierdził iż 
budżet ten dzieki uchwałonym po- 


towy, wreszcie zaś zwrócił uwagę 
Ra to, że wszystkie bez wyjątku 
Stronnictwa i grupy sejmowe uzna- 


Tajszy za rzecz konieczną i zgodną 
2 prawem. 


— Jedna rzecz przykra jeszcze 
mi się nasuwa — dodał p. Marsza- 
łek, — Muszę wyrazić ubolewanie, 
Że po zamknięciu posiedzenia roze- 
grała się scena, którą jednak mu- 
Szę położyć na karb jednostek, u- 
znających obelgi za argument po- 
lityczny Nie mogę tem obciążyć 
Żadnego stronnictwa, 

i W toku rozmowy jaka się roz- 
wiązała p. Marszałek wyjaśnił na 
zapytanie, że żadne stronnictwo nie 
Interwenjowało u niego o niezwo- 
ływanie posiedzenie, co zaś do po- 
Tządku dziennego, to nie mógł ob- 
Jąć nim sprawy kredytów dodat- 
kowych za rok 1927 — 28, gdyż 
Nie miał jeszcze wydrukowanego 
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W Reprezentacja w Łodzi, 
ML Płokowska 35, tel. 208-31, 106-49 


Drawkom jest absolutnie bezdeficy-| 


ły zwołanie Sejmu na dzień wczo-| 


ani nie było 
ani nie, 


| Idzikowski użył 
tu. 


mu odpowiedział p. Marszałek, iż 
jest to konstytucyjnem prawem p 
Prezydenta Rzpltej i stanowi wpro 
wadzony od r. 1926 wentyl bez- 
pieczeństwa w naszym ustroju. De- 
cyzja o celowości takiego zarzą- 
dzenia zależy wyłącznie od p. Pre- 
zydenta i p. Premjera. 


PO NAPADZIE 


UCHWAŁA CENTROLEWU 

Stronnictwa  Centrolewu (P. P. 
S. Wyzwolenie, Str. Chł. P. S$. L. 
Piast, Ch. D. i N. P R.) powzieły 
również wspólną uchwałę. w któ- 
rej napaść pos. Dobrzańskiego na 
pos. Rybarskiego uznają „za bez- 
przykładną formę ujawnienia nie- 
nawiści politycznej i za krok 
sprzeczny z pojęciami o honorze” 
i wyrażają nadzieję, że klub B. B. 
odpowiednio zareaguje na postępek 
pos. Dobrzańskiego. 


ZEZNANIA ŚWIADKÓW 
Bezpośrednio po zajściu spisane 
zostały protokularne zeznania 
świadków napadu, którzy stali w 
pobliżu i wszystko dokładnie wi- 
dzieli. Zeznania złożyli posłowie: 


Lewicki, Kunicki i Chrucki z Kl. 
Ukr., Utta z Ki. Niem., Eisen- 
stein z Koła Żyd., Zerbe z P. P. 


S. i Urbański z Ch. D. oraz p. La- 
toniowa, która siedziała na galerji 
dla publiczności. 
znania stwierdzają zgodnie, iż na- 
pad pos. Dobrzańskiego nastąpił 
znienacka, bez żadnego powodu ze 
strony pos. Rybarskiego i że pos. 
gumowego kaste- 


Od Wydawnictwa 


Upraszamy pp. prenumerato- 
rów, którzy dotychczas nie opła- 
cili prenumeraty zaległej lub na 


miesiąc kwiecień i kwartał II-gi | 
o przekazywanie należnośc) na | 


konto „Polski“ w P. K. O. Nr. 
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GABINET BRUENINGA 


SOCJALIŚCI ZGŁOSZĄ 


Nowy gabinet po zatwierdzeniu 
przez prezydena 
poniedziałek na pierwsze posiedze- 
nie dla opracowania deklaracji 


Warszawa, d. 29 marca 1930. | programowej, którą kanclerz Brue- 
(—) Prezydent Rzeczypospolitej |ning wygłosi na wtorkowem posie- 


I. MOŚCICKI. 
Prezes Rady Ministrów 
(— W. SŁAWEK. 


dzeniu plenarnem Reichstagu. 
Nowy rząd przypuszczalnie nie 
postawi sprawy zaufania. 
W kołach nowego rządu oczeku- 
ją napewno, że votum nieufności 


Równocześnie Pan Prezydent | zapowiadane przez frakcję socjal - 


Rzeczypospolitej podpisał odpo- 
wiednie dekrety nominacyjne dla 
poszczególnych ministrów Oraz 
kierowników ministerstw. 

O godz. 19.15 odbyło się na 
Zamku zaprzysiężenie nowego 
gabinetu. 


ZAMKNIĘCIE SESJI 
SEJMU I SENATU 


P. Prezydent Rzpltej 
następujące zarządzenie: 
Na podstawie art. 25-go konsty- 
tucji zamykam z dniem dzisiej- 
szym sesję zwyczajną i budżetową 
Sejmu. 
Prezydent Rzeczypospolitej 


(—) I Mościcki. 


podyfvał 


Prezes Rady Min 'strów 
(—) W. Sławek, 


Analogicznem zarządzeniem zam! 
knięto sesję Senatu. 


| demokratyczną, będzie odrzucone. 
Absolutną większość, jaką rozpo- 
rządzać będzie 'opozycja w parla- 


Na skutek inicjatywy warszaw- 
skich Kół Polsk. Macierzy Szkol- 
nej zorganizował się Stołeczny Ko- 
mitet Obchodu 3-go Maja i Zbiór- 
ki na Dar Narodowy. Na czele Ko- 
mitetu reprezentującego 8o organi- 
zacyj społeczno - zawodowych sta- 
nęli: inż. Jan Lux, Wł. Sołtan, M. 
Borzęcki, wiceprezydent m. st. 
Warszawy, mecenas J. Śliwowski, 
sędzia Wł. Bocquet; na czele Pod- 
komitetu Praskiego stanęli: staro- 
sta grodzki Gustaw Lichtenstein, 
Prezes Emil Rauer, Czesław Li- 
sowski 

Komitet utworzył sekcję propa- 
gandy, odczytowo -  obchodową, 
sprzedaży nalepek, zbiórki ulicznej 
itd. 


Piękno symboli leży w ich ukry- 


zebrać się ma W| 


tem znaczeniu. „Prawdy i Herez- 
je'—Encyklopedja Wierzeń M. 
Arcta daje klucz do zrozumienia 
symboliki religijnej wszystkich 
ludów i czasów. 

Dla osób zgłaszających prenume- 
ratę przed 1 kwietnia ulgowe 


Wszystkie te ze-|i 


warunki, 


WARSZA WA. 


M. ARCT 


NOWY ŚWIAT 35 


=. 


WNIOSEK NIEUFNOŚCI 


490 posłów Reichstagu. 

Koła rządowe nie wierzą aby 
niemiecko narodowi głosowali 
przeciwko gabinetowi, któremu pre 
zydent Hindenburg poruczył misję 
przeprowadzenia programu roiseg7 
i programu pomocy dla niemiec: 
kich prowincyj wschodnich, wyst- 
wanego właśnie przez stronnictwa 
niemiecko - narodowe. Warto jed- 
nak zaznaczyć, że, jak dotychczas 
żadna jeszcze grupa prawicowa nie 
oświadczyła oficjalnie, że ze wzglę 
du na udział Schielego i Trewira- 
nusa w gabinecie udzieli rządowi 


* 


mencie, obliczają koła rządowe na kanclerza Brueninga swego po- 
219 głosów przy ogólnej liczbie! parcia. 
Przed 3 Maja 


DAR NARODOWY 3-GO MAJA 


| Ze względu na ogrom pracy Ko- 
mitet zwraca się do wszystkich 
obywatełi z gorącym apelem © 
zgłaszanie się do współpracy. Ad- 
res Komitetu, ul. Krak. Przedm. 7 
m. 4, adres Podkomitetu Praskie- 
go, ul. Targowa 64 (Tow. Przyja- 
ciół _Pragi). 


B. Min. Dutkiewicz 


wraca na dawne stanowisko. 

Wobec obięcia teki ministra 
Sprawiedliwości w nowym rzą- 
dzie przez p. St. Cara, dotych- 
czasowy kierownik Ministerstwa 
Sprawiedliwości Feliks Dutkie- 
wicz powrócić ma na stanowi- 
029 3.05 prezesa Sądu Apełacyjnego 
w Warszawie. 

P. Dutkiewicz przy obięciu mi- 
nisterstwa zastrzegł sobie to pra 
wo, z tego więc względu preze- 
sura Sądu Apelacyjnego była 
czasowo obsadzona przez wice- 
prezesa Orłowskiego. 

B 
© =- 

B. prezes Rady Ministrów 
prof. Kazimierz Bartel powrócić 
ma do swych prac naukowych 
na Politechnice Lwowskiej. Jak 
wiadomo, prof. Bartel już od 
dwóch lat prowadzi studja nad 
dziełem „O perspektywie“. 


H 
il | (M U 


(odnowić prenume: 


ratę na miesiąc 
kwiecień i kwartał 
l-gi. 
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Rząd płk. Sławka 


PO DWÓCH TYGODNIACH KONFERENCYJ — DkcvrZzJA ZRODZIŁA SIĘ W GODZINACH 


Po dwutygodniowem  przesile-| 


niu, wypełnionem  konierencjami 
dwóch z kolei kandydatów: prof. 
Szymańskiego i posła sędziego 
Piłsudskiego, z klubami parlamen 
tarnemi, po wielu dniach rozmów 
politycznych, w których raz po- 
raz przewijały się apele porozu- 
mienia, pacyfikacji, współpracy— 
naraz w ciągu kilku godzin zo- 
stał utworzony gabinet pod prze- 
wodnictwem płk. Sławka. Stało 
się to natychmiast po zakończe- 
niu prac parlamentu nad budże- 
tem i równocześnie z zamknię- 
ciem sesji ciał ustawodawczych, 
które daly państwu trzymiljardo- 
wy budżet. 


Sposób załatwiania prac, zwią- 
zanych z tworzeniem gabinetów, 
aczkolwiek od grudnia ub. roku 
polegający na długich i licznych 
naradach, o tyle osnuty jest po- 
ufnością, że nie można zupełnie 
dokładnie ustalić, jakie były na- 
potkane trudności czy przeszko- 
dy, które uniemożliwiły utworze- 
nie gabinetu porozumienia i 
współpracy. Zarówno Marszałek 
Senatu, prof. Szymański, jak na- 
wet poseł Jan Piłsudski zgodnie 
w trakcie swoich prac stwierdzili, 
że zmierzają ku rządom konsoli- 
dacii państwowej. Pierwszy z 
nich wręcz oświadczył, że spotkał 
ze strony kół parlamentarnych 
wielką gotowość współpracy i tę- 
sknotę do spokoju. Mimo to misie 
ich nie udały się a opinia nie zna 
niczego — poza czczemi ogólni- 
kami, co mogłoby Świadczyć, że 
ze strony Sejmu wysunięte było 
jakieś żądanie tak maksymalne, 
iż musiało obalić program współ- 
pracy i pacyfikacii. Natomiast 
- opinia ta dowiaduje się o rządzie, 
którego oblicze -niedwuznacźtie 
odbiega od tego, o czem można 
było i należało myśleć w ciągu 
ubiegłych dwóch tygodni przesi- 
lenia. 


Gabinet płk. Sławka robi wra- 
żenie, iż powstał całkowicie po li- 
nji nieliczenia się z wypowiadane- 
mi z wielu stron opiniami o po- 
trzebie łagodzenia wewnętrznych 
przeciwieństw i skupiania sił spo- 
łecznych w możliwie zgodnej pra 
cy nad dźwiganiem kraju z kry- 
zysu nietylko ekonomicznego, ale 


także z kryzysu państwowo-po- 
litycznego. Pozostał w tym ga- 
binecie minister Prystor, co ozna- 
cza, że formalnie wypowiedziana 
mu przez Sejm nieufność nie zo- 
stała zgoła wzięta pod uwagę. 
Znalazł się w gabinecie znowu mi 
nister Car, o którego stoczona 
była w roku ub. tak zacięta ba- 
talja. _ Niewzruszony pozostał 
wreszcie min. Czerwiński, które- 
mu cała opinia katolicka — i to 
włącznie z wybitnemi głosami z 
łona samego B. B., że zacytuje- 
my pp. Radziwiłła i Mackiewicza 
— odmówiła zaufania w związku 
z brakiem energji w zwalczaniu 
radykalizmu oświatowego i pod- 
kopów pod Kościół. Ten skład 
gabinetu, choć nie znamy jeszcze 
formalnie jego programu, dobit- 
nie świadczy, że w decyzjach so- 
botniego popołudnia zwyciężyła 
idea spalania wszystkich mo- 
stów za sobą. 


Jest to więc realizacja zupełnie 
innej zasady, niż ta, którą z upo- 
rem i z najlepszą wiarą w naj- 
piękniejsze z zalet ducha polskie- 
go głosiliśrny z tego miejsca w 
ciągu ostatnich miesięcy. Nie wie- 
rzyliśmy bowiem, jako i dziś nie 
wierzymy, aby cały olbrzymi cię- 
żar zadań państwowych, zwłasz- 
cza w chwilach tak trudnych i 
przełomowych, inógł brać na sie- 
bie jakiś jeden obóz polityczny, 
tak wyraźnie separujący się od 
innych wielkich skupień myśli i 
czynu obywatelskiego. Nie wie- 
rzyliśmy i nie wierzymy, aby 
ostra wewnętrzna walka politycz- 
na była skuteczną drogą ku mno- 
żeniu sił narodowych i umacnia- 


niu potęgi .państway zwłaszcza | 


gdy ze wszech stron wewnątrz i 
zewnątrz piętrzą się” fajpoWażniej 
sze trudności i sytuacja wymaga 
maksymalnego napięcia energji 
społecznej ku odzyskiwaniu dy- 
stansu w wyścigu Światowym o 


EO I 


„Pałac Sztuki” 


Trębacka 2, tel. 317-87. 


Licytacja dzieł sztuki dnia 1-go 1 2-go 
kwietnia. Początek o godz. 6 popoł. 
(e 


miejsce w roazinie ludów. Nie 
widzimy pozatem szans, aby ta 
drogą ułatwione zostało dzieło 
naprawy ustroju państwowego, 
stanowiące centralne zagadnienie 


naszej doby. 


Przyszłość, być może niedale- 
ka, okaże, jakie będą konsekwen- 
cje decyzyj państwowych z dnia 
29 marca. 'Wierni naszym idea- 
łom, nie poddaiący się rozpaczy 
ni zwątpieniu, zaczekamy spokoj- 
nie na rozwój wypadków. 


Dodatek na żonę 


Czytaliśmy niedawno, 
mu następcy tronu ks. Umberto pod- 
wyższono po jego ślubie z księżnicz- 


że włoskie- 


ką belgijską roczne  apanaże z 
2.000.000 lirów na 3.000.000 lirów. 

To rozumiem! Miljon lirów dodat- 
ku na żonę! Można żyć... 

Ale przejdźmy do naszej ubogiej 
rzeczywistości. Wszak i w naszych 
stosunkach są kategorje ludzi, otrzy- 
mujących dodatek pensyjny na żonę, 
na dzieci. Właściwie nie na żonę, 
ale raczej z powodu żony. Dodatek 
ten oczywiście idzie do wspólnej ka- 
sy domowej i bynajmniej nie pokry- 
wa specjalnych wydatków żony. — 
Wszystkie wogóle wydatki ciażą na 
mężu, który jest generalnym do- 
stawcą wszystkiego. 


Wyobraźmy sobie wyjątkowego 
męża, który mówi tak: moja droga 
żono! Otrzymuję na twoją drogą 
osobę dodatek do pensji. Czy jest to 
moja zasługa? Nie! Te pieniądze 
otrzymane z twego powodu są raczej 
twoją własnością. Proszę, oto są... 


Rozumie się, że taki niezwykle pe- 
dantyczny mąż pozostanie w sferze 
fantazji... Ale nasuwa się tutaj je- 
dna myśl. Oto, mężu, biorący do 
swojej kieszeni „dodatek na żonę, 
czy nie uważasz, że za ten dodatek, 
za pewną część tego dodatku powi- 
nieneś bezwzględnie ' zabezpieczyć 
przyszłość twej żonie? 

Powinieneś to zrobić niewątpliwie. 


Jest to sposób łatwy i prosty. 
Oto zawierasz w P.K.0. UBEZPIE- 
CZENIE ŻYCIOWE na rzecz two- 
jej żony, która jest przecież powo- 
dem, że otrzymujesz extra dodatek. 
Opłacasz miesięcznie — zależnie od 
zabezpieczonej sumy — kilkanaście 
lub więcej złotych miesięcznie na po- 
lisę. Spełniłeś w ten sposób swój 
obowiązek, masz mężowskie sumienie 
czyste i spokojne... Pomyśl więc, czy 
z „dodatku na żonę“ nie należy się 
też, coś żonie... 


ti, EEE EEE ZZ OZ OC ZA NA 


BOLESŁAW SZCZEPKOWSKI 


31.III. 1930. Nr. 89 


Przeglad prasy 


WOBEC FINAŁU 

Zakończenie piętnastodniowego 
rozgardjaszu przesileniowego po- 
inte'ą rządu płk. Sławka i zam- 
knięciem sesji parlamentarnej 
stworzyło sytuację, której pełną 
treść polityczną nazwać trzeba 
bez wahania zaostrzeniem „kur- 
su“ wobec parlamentu i stron- 
nictw opozycyjnych. 

„Gazeta Polska“ króciu- 
sieńko omawia ten fakt. Najprzód 
zapowiada, że 

Przebieg i wynik koncowy 
przesilenia gabinetowego, lek- 
komyślnie i bezcelowo wywo- 
łanego przez opozycję, odu- 
czy ją może na przyszłość od 
histerycznych odruchów. 

Następnie zaś usiłuje udowod- 
nić, że powołanie płk. Sławka 

. powinno zadowolnić prze- 
dewszystkiem zwolenników 
parlamentaryzmu. Skoro bo- 
wiem nie udało się w żaden 


sposób odnaleźć możliwej 
większości programowej w 
' Sejmie — jest naturalną z 


kolei konsekwencją powierze- 

nie rządów przez P. Prezy- 

denta Rzplitei prezesowi naj- 
polężniejszego klubu sejmo- 

* wego. i 

Tu należy jednak stwierdzić, 
że także pp. Szymański i Jan Pil- 
sudski należą do „najpotężniej- 
szego klubu sejmowego“, t. zn. 
do tegoż klubu B. B. i że wobec 
tego nie były robione żadne rze- 
czywiste próby „odnalezienia 
możliwej większości programowej 
w Sejmie“. Pocóż więc stwier- 
dzać, że się nie udało coś, czego 
wcale nie próbowano... 

Inna rzecz, że istotnie — być 
może — w tym Sejmie żadna 
trwała, zwarta i o szerszy wspól- 
ny program ioparta większość 
mogłaby sie nie skonsolidować. 
Wyczuwa to „Kurjer War- 
szawski', gdy stwierdza, że 
wobec zaostrzenia się znów we- 
wnętrznego konfliktu — 

Sędzia jest tylko jeden: 
naród. Trzeba odwołać się 
do narodu. 

W ten sposób dochodzimy 
do konieczności przeprowa- 
dzenia nowych wyborów par-, 
lamentarnych. Tym razem | 
nie odbyłyby się one — w 


praktyki sanacyjnej położenie 
jest jasne. 

Niechże więc naród roz* 
strzyga! 


Poczem ostrzega, że im dłu- 
żej będzie się ten proces przed 
sądem opinji odwlekało, im dłu- 
żej trwać będzie stan faktyczny 
„rządów bezsejmowych'*, tem sil- 
niej wzrastałaby — prawem reak- 
cji — tendencja powrotu „seimo* 
kracji“: 

Zwrot powyższy byłby 
dokonany na korzyść — w 
rezultacie osiatecznym — in- 
tegralnej seimokracji. Opo- 
zycja radykalna, wzmacnia- 
jąca się stopniowo w miarę 
praktyki „rządów bezsejmo* 
wych“, nie dałaby sobie na- 
wet już mówić o jakichkol- 
wiek ograniczeniach władzy 
ustawodawczej i kontrolują* 
cej. Przeciwnie, dożylibyś 
my czasów krańcowych dą” 
żeń sejmokratycznych. Reak- 
cja naturalna, ideologia 4a 
contrario. 

„Dzień Polski“ snuje 
szersze refleksje na temat przy- 
czyn i celów, które spowodowały 
załamanie się kierunku pacyfika- 
cyjnego, przyczem dwie widzi na 
terenie parlamentu przyczyny: 

Bezwład pariyjny okazał 
się zbyt ważkim, a atrakcyj- 
ność Bloku widocznie zbyt 
słabą, by grupy sejmowe 
przeszły na platformę lojal- 
nej współpracy, lub też by 


część ich przynajmniej zesz- 


ła ze stanowiska jałowego 
przeczekiwania lub opozycji. 
Świadomość, że  „atrakcyi- 
ność" t. zn. siły wychowawczo ~= 
przyciągające bioku bezpartyjne- 
go, była „zbyt słaba“ zasługuje 
na podkreślenie. Wszakże nie 
tak dawno szczery i odważny 
„Przełom także dawał wy- 
raz poglądom, że wobec niesku- 
teczności metod wymuszania po- 
słuchu należy przejść do metod 
przekonywania, urabiania, zache- 
cania treścią a nie rozkazami. 
„Gazeta Warsz.“ uważa, 
że na wszystko to już jest — za- 
późno: 
Losy obozu, który ma 
przeciw sobie całą opinję pu- 


atmosferze zamętu pojęć i 
haseł. Po czterech latach! 


bliczną i broni się stosowa- 
„ niem teroru, są przesądzone. 


LUDZIE ! BESTJE 


| POWIEŚĆ 
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— I po mojemu także... A może nam się uda w ja- 
kiś sposób dostać się do swoich...? 


— Ja też tak myślę, — potwierdził Kuzmin. 
— Tylko... my przecież tak.. nie możemy... — 
Żandarm z ryżą brodą nachylił się do ucha swemu 


zwierzchnikowi i wskazał wzrokiem na swoi płaszcz 
żandarmi. 


z Wierno... — powiedział zwierzchnik. Poczem 
zwracając się do Śłaza i do jego zięcia, który przysłu- 
chiwał się wszystkiemu z za pleców swej Żony, Za- 
pytał: 


— Może zamienilibyście odzież naszą na jakieś 
wasze stare sukmany? Myby chcieli przebrać się po 
waszemu.. A to kto wie, co może być w drodze? 
Rozumiecie mnie, dobrzy ludzie? Jakby nas Niemcy 
przyłapali w tych naszych... bieda byłaby... 


— Niby chceta przebrać się po naszemu, żeby wo- 
ki krzywdy nie beło w drodze od tych ta” — spytał 
laz. 


Kuźmin kiwnął głową potakująco kilka razy. To 
samo uczyniłi obaj żandarmi. 
— A no, coś ta lo wos trza zrobić... 


p kiej tak mó- 
wicie... i 


Chłopi pogadali coś między soba pocichu, poczem 
postanowili udać się na naradę do plebana. 

— My ta bez noszego jegomościa nie nie zrobie- 
ma... Poczkojta trochy... Nocka se będzieta mogli 
pójść... 

Narada u proboszcza trwała krótko, zaledwie parę 
minut. Proboszcz, naturalnie, był za tem, ażeby ob- 
dzielono więźniów odzieżą, przyznawał, że w  płasz- 
czach swoich mogą łatwo być wystawieni na spore nie- 
bezpieczeństwo w drodze. 


W niespełna pół godziny wszyscy trzej Rosianie 
przebrani za chłopów, zaopatrzeni w żywność, z kija- 
mi zamiast broni, gotowi byli do drogi. Przed cha- 
łupą zebrała się spora gromadka ciekawych, żegnająca 
ostatnich spóźnionych przedstawicieli minionych rzą- 
dów, co nigdy już wrócić nie miały. 

— No, dobrzy ludzie, nie pamiętajcie złem... Może 
my i świństwo chcieli wam zrobić, ale żałujemy tego 
bardzo... Cóż robić? A zresztą wojna jest.. A na 
wojnie, jak na wojnie.. . Raz ty na wierzchu, to znowu 
ja na wierzchu... Różnie bywa... Taki już los... Bądź- 


cie zdrowi... 

— Jdźta se z Panem Bogiem... — przemówił Ślaz 
głucho, chociaż nie bez pewnei nuty serdecznej 
w głosie. 


— Z Panem Bogiem... 
-— Z Panem Bogiem... 
— Bóg wam zapiać... 
żandarmi. 
-—— Bóg wam zapłać... — powtórzył dygnitarz po- 
wiatowy, którego władza obecnie rozwiała sie już osta- 
tecznie jak dym, minęła jak sen złoty. Kuźmin mimo 


— powtórzyły liczne głosy. 


Spasibo!... — odpowiedzieli 


wszystko odzyskiwał jednak dawny swój rezon i rów- 
newagę, uśmiechał się nawet, kiwał ręką, słowem, spra- 
wiał wrażenie, jakby się żegnał conajmniej z przyja- 
ciółmi, czemu nie przeszkadzał wcale, jak się okazało: 
ani siniec olbrzymi nad okiem, ani poturbowanie ogól- 
ne. które zapewne nie mogło mu nie dokuczać, bo tro- 
chę kulał idąc drogą. i 

Trzej Rosianie wyciągnęli nogi i po chwili zniknęli 
w ciemnościach nocy. Zdaleka tylko dochodziło uiada- 
nie psów wioskowych, towarzyszących ich krokom po- 
przez Starą Wólkę. 


D 
. 


Nie sądzonym był długi spokój Starei Wólce, bo 
oto już następnego dnia zjawiły się w wiosce nowe 
oddziały wojska niemieckiego. Byli to tym razem sa- 
rerzy, pozatem różnego rodzaju tabory. Nie śpieszno0 
im, jak widać, było w dalszą drogę, bo urządzili sobie 
parogodzinny postój w wiosce, ku utrapieniu mieszkań- 
ców Starej Wólki. 4 

Był to zaiste, pierwszy naprawdę sądny dzień dla 
Starej Wólki. Przedewszystkiem Niemcy bez pytania 
cliwytali drób, gdzie się dało, w kurnikach, w obei- 
ściach, na drodze, słowem, wszędzie. Na nic nie zdały 
się lamenty babskie ani błagania. Niemcy jeszcze tu 
i owdzie niejedną babę za to poturbowali, klęli przy” 
tem coś okropnie i wymyślali. wygrażając na różne 
sposoby. Na rozłożonych na poczekaniu ogniskach 
smażyły się przez tych kilka godzin kury, koguty, ge- 
si, indyczki starowolskie, a Niemcy poza wałęsaniem 


się po wiosce nie robili nic więcej krom pilnowania je” 
| dynie swych żołądków przepastnych. 


| CHCE 
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Dobrana para 


P. BOY - ŻELEŃSKI I JEHANNE WIELOPOLSKA 


Na łamach pisma już było do- 
statecznie oświetlone stanowisko 
„katolickie“ Kuriera Porannego i 
gościnne występy p. Boya - Że- 
leńskiego. 

Popisom Boya pod względem 
zaciekłości, generalizowania fak- 
tów, rzucania oszczerstw, fałszo- 
wania prawdy dorównują wystą- 
pienia (czytaj: występki) publi- 
cystyczne p. Jehanne  Wielopol- 
skiej. 

Beż żadnej miary, dla sklece- 
nia byle dowcipu poświęca tu 
„pisząca kobieta“ najoczywistszą 
prawdę czy największą świętość. 
W jednym ze swych artykułów 
przedstawiła np. jako typ pato- 
logiczny pewną osobę, która 
uchodziła powszechnie za jed- 
nostkę wyjątkowo szlachetną. mą 
drą, Świątobliwą i ofiarną. 

To niecne nadużycie i wyrzą- 
dzona krzywda nietylko tej oso- 
bie, ale i jej rodzinie posłużyło 
za pretekst do ośmieszenia Świę- 
tości w Kościele katolickim. 

Czy tego rodzaju nadużycia 
publicystyczne. o których ledwie 
pobieżnie tu mówimy, kwalifiku- 
ją „Kurjer Poranny“ na re- 
prezentanta myśli katolickiej? 

Tu nie chodzi o wywieszenie 
szyldu katolickiego, o szermier- 
kę hasłami w przypadkowym 
artykule. Miarodajny być może 
dla czytelnika tylko cały kieru- 
nek pisma konsekwentnie od lat 
uprawiany. 

Z ubolewaniem stwierdzamy, 
że mimo ostatnich zapewnień kie 
runek ten dotąd nie jest katolic- 
ki. Daleko mu nawet do skrom- 
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W-=RÓD 
WYDAWNICTW 


Zamenhof L. Dr. Esperanto. Język 
międzynarodowy. Gramatyka i ćwi- 
czenia. Cena zł. 3.20. Wydawnictwo 
M. Arcta w Warszawie. 1930. 

Po dłuższej przerwie znów obu- 
dziło się silne zainteresowanie języ- 
kiem Esperanto, wobec czego książ- 
ka jego twórcy ukazała się w szóstem 
wydaniu. Jest to zwięzły podręcznik, 
wystarczający zupełnie do opanowa- 
nia tego tak prostego i łatwego ję- 
zyka międzynarodowego. 

Zaletą podręcznika są jego niewie! 
kie rozmiary (130 stron), co jeszcze 
wyraźniej wskazuje, jak praktyczną 
jest metoda d-ra L. Zamenhofa. 

Tematy Maturalne w szkołach 
średnich ogólnokształcących Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, zebrane przez Sto 
warzyszenie Dyrektorów Polskich 
Szkół Państwowych, ze wszystkich 
przedmiotów. Tom. III za rok 1929. 
Cena zł. 4.50. 

Tomik ten ma służyć nauczyciel- 
stwu jako materjał orjentacyjny w 
zakresie poziomu i charakteru piś- 
imiennych egzaminów dojrzałości w 
polskich szkołach Średnich ogólno- 
kształcących, a będzie on w przyszło- 
ści ciekawym przyczynkiem do histo- 
rji naszego szkolnictwa. 


Wyszedł z druku Nr. 12 tygod- 


nika „Kobietą Współczesnać na treść | 


którego złożyły się prace: „Mieszka- 
nia najmniejsze“ —.Jankowska Oryn- 
żyna, „Jeszcze w sprawie paragrafu 
141 i 142“ — Marja Hausnerowa, 
„O kobiecie egipskiej‘ — P. O, „Dom 
Kobiet“ — Z. Nałkowska,  ,„Opo- 
wieść bez nazwy“ — Donn Byrne 
(autor. przekład z angielskiego St. 
Kuszelewskiej), „Wystawa Malar- 
stwa Współczesnego” — N. Semoty- 
howa, „Głos Wybitnej Nauczycielki”, 
„Głos Czytelniczki*, „Szkoła W. Lan 
dowskiejć* — Iwan, Gol, „Wśród 
ksiażek“ — Cz. W., „Z teatrów“ — 
Z. P., „Z Kinaf, „życie i pracać, 
„Z szerokiego świata”. Do numeru 
jest dołączony dodatek tygodniowy 
744j Dom“ itablica robót. 


"mach 


nego stanowiska sSympatji, czy 
choćby „przychylnej neutralno- 
ści”. s 

Piszemy to nie dla jątrzenia, 
ale w imie prawdy, żeby otwo- 
rzyć oczy czytelnikom i kierow- 
nikom tego pisma, którzy, 
może nie zwracali należytej uwa 
gi, lub bagatelizowali 
nia niektórych swych współpra- 
cowników, przenosząc zalety i 
talent ich pióra nad treść, forme 
nad zdrową zasadę katolicką. 


Należy więc życzyć, by „Ku r- 
ier Poranny“ zawrócił z do- 
tychczasowego manowca i by 
hasła i sądy katolickiego wyzna- 
nia „najpotężniejszego tradycją i 
siłą duchową“ wprowadził w 
praktykę swej publicystyki. Czas 
już, by udzielono dymisji na ła- 
„Kurjera Poranne - 
go“ „wszystkim niższym typom 
umysłowości ludzkiej". 


Z. Wadołowski. 


być | 


wystąpie- | 


Handel - Gdańska 


wzsasta z roku na rok. 


Gdański urząd statystyczny 
ogłosii dane, dotyczące handlu 
zagranicznego za rok ubiegły. 
Cyfry te wskazują, że wywóz za 
granicę przez Gdańsk stale wzra- 
sta. W r. 1923 wywieziono 1.063 
tys. ton. W r. 1925 dochodzi do 
2 milji. ton w następnym osiąga 
już 5 i pół milj. ton, w r. 1928 — 
16783 tys. ton, a w 1929 6.767 tys. 
ton. 

Przywóz w r. 1923 wyniósł 655 
ltys. ton, w r. 1927 dochodzi do 
1.517 tys. ton, w następnym roku 
wynosi 1832 tys. ton, a w osta- 
tnim 1792 tys. ton. 

Z obrotów tych przypada w 
ostatnim roku na Niemcy 2,4 mili. 
podw. centnarów w przywozie 
i 31 w wywozie. Ponieważ 
przez Gdańsk idą przeważnie to- 
‚wary dla Polski, a w tym czasie 
„trwała wojna celna, w obecnym 
roku po jej zlikwidowaniu spo- 


"dziewać się można znaczniejsze- 
lgo wzrostu obrotów z Niemca- 
| A 

mi. ' 


GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ? 


FARBY, LAKIER 


Y 
Farby lakiery i chemikalja 
ZDZISŁAW RUDNICKI, Warsza- 
wa, Podwale 15, telef. 335-22 i 


191-80. r 


FARBUJE NATYCHMIAST SIWE 
ROSY NA KAŻDY y 


KRAWIECKIE ZAKŁADY 


Na raty i za gotówkę! Wyk- 
wintne ubiory meskie poleca fir- 
ma: CZYŻEWSKI Złota 15. 


Krawiec Męski WŁADYSŁAW 
GODLEWSKI Warszawa Nowo- 
grodzka 11 m. 13, tel. 406-61. 
Przyjmuje ‚wszelkie obstalunki 
z własnych i powierzonych ma 


| Zaktaa Krawiecki JAN ŚNIE- 
(GUŁA ul. Nowogrodzka 25. Po- 
leca wykwintną robotę swoich 
i z powierzonych materjałów. 
CAE udziela kredytu. 


Krawiec męski C. BORKOW- 
SKI w Warszawie, Marszałkow- 
ska 39-a, tel. 235-96. Przyjmuje 
obstalunki z własnych i powierzo- 
nych materjałów. po cenach przy- 
stępnych. Soliinym udzielamy 
«redytu. 


— T i.: 


LN UTEE l: 

codziennie przyjezdnym locum na 
miejscu CZESŁAW KUROWSKI 
Magazyn ubiorów męskich War- 
szawa Wspólna 37. tel. 101-71. 


POSADY 


. Krawiec Męski FELIKS KRó- 
LAK, Smolna 26/28. Krój i faso- 


ny nowoczesne. i ` 


terjałów. Ceny przystępne. i 


CHRYPKĘ 
HASE DUSZNOŚĆ 
| BÓLE GARDŁA 


pa 


oz asia BELGIJSKIE 


antena MRA GĄSECKIEGO 


w WARSZAWĘ uL Fagra 16. 
Sprzedają apteki I składy apteczna. 
A 


KAPELUSZE 


E 


Kapelusze i czapki męskie 
KAROL STEGNER Trębacka 11 


Na sezon wiosenny, najnowsze 
fasony i kolory kapeluszy mę- 
skich, oraz czapek sportowych. 
Poleca POCHMARA. Zgoda 3, 
tel. 79-24. 


ARIY 


Wielka okazja kupna i sprze- 
daży. Antyków, czieł sztuki, me- 


bli i obrazów.N. WENTKOWSKI | nowe i okazyjne. Udziełamy kre- | Br. 


Jasna Nr. 12 tel. 170-99. 


MEBLE 


Fabryczne Składy Mebli M. 
KLASURA Warszawa, Żórawia 
Nr. 2 i Chmielna 6. Poleca meble 
gwarantowanej dobroci: stołowe, 
gabinety salony oraz pojedyncze 
sztuki szaty, kredensy, biblioteki, 
biurka stoły, Oraz wvroby tapi- 
cerskie it. p. Ceny niskie. Sprze- 
daż także na raty. 


MEBLE solidne najtaniej. Wy 
bór wielki! Sypialnie, jadalnie, ga 
hinety. Kredensy, stoły, krzesła. 
(Otomany, tapczany, kozetki. Bry- 
stolki, okazyjne salony i kample- 
ty klubowe. Gotówką, ratami. Do- 
godne warunki. „FLORIDA“, 
Chmielna 41 róg Marszałkowskiej 


MEBLE gotowe oraz na zamó- 
(wienia stołowe, sypialne gabine- 
owe, solidnym na taty, wytwórni 
własnej. poleca: F. URBANOWSKI 
Wilcza 20 róg Kruczej. 


MEBLE luksusowe, jadalnie. 
sypialnie, salony mahoniowe, zło- 
cone, klubowe garnitury skórzane, 


dytu! Krucza 34. STEFAŃSKI. 


SZKOŁY KROJU... 


Szkoła krojů przyjmuje zapisy, a 


POŃCZOCHY, 
- TRYKOTAŻE 


Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży- FRANCISZEK KRA- 
KOWIAK, Warszawa, Chmielna 
30, wprost hotelu Royal. Telefon 
179-53. Poleca wyroby własnej 
fabrykacji po cenach fabrycznych. 


z 


STEFAN KLEWIN Warszawa, 
Chmielna 27, tel. 161-83. Poleca 
konfekcję męską oraz trykotaże, 
damskie reformy, pończochy 
i rękawiczki po cenach przysięp- 
nych. 


jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy JULJAN CYBUL- 
SKI Warszawa, Nowy Świat 36, 
te'. 148-15. Poleca pończochy, 
„carpetki i reformy w wielkim 
wyborze. 


— WYŻYMACZAI 


NA RATY. Po 5 zł. tygodnio- 
wo! Wyżymaczki amerykańskie, 
platery Norblina i Frageta, serwi- 
sy stołowe, szkio i porcelana, na 
czynia aluminiowe. „WYGODA“, 
Marszałkowska Nr. 38 m. 20. 
Il-ga brama. Ek: 


PRZYBORY 
__ ORTOPEDYCZNE 


Protezy z duraluminium 


Wi niezwykle lekkie í trwa- 
$|jłe, (ostatnia zdobycz 
W] techniki), aparaty lecz- 
M] nicze- ortopedyczne i 
MI chirurgiczne (wyciągo- 
we), pasy .przepuklino- 
‘$| we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę i obu- 
a wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop. 


ANT. KUGLERA 


MARSZAŁKOWSKA 42 I piętro. 
telefon 146-32. 


Medale złote: Petersburg 1916, ` 
Warszawa 1927. 


chrześcijańska. 


„ORTOPEDJA” 


Protezy nowoczesne 


Firma 


Rupturowe banda- 
że 


Gumowe pończochy 


poleca 


W, Lachowicz 


Warszawa 
Marsrałkowska 123% 


à 


BUTY ZDROWA 


wykonywa, 
SZEWC ORTOPEDYSTA 


A.BIERNACKI 
: Elektoralna 19. 


OKRYCIA 
„DAMSKIE I MĘSKIE 


Ważne dla Pań! Suknie Bało- 
we. Wielki wybór, ratami. Fu- 
tra najtaniej na 18 mies. spłat 
UNKIEWICZ ulica Hoża 
Nr. 51 m. 2. 


Pasy lecznicze. | 


Na raty I za gotówkę. Wyk- 
wintne okrycia damskie, męskie 
uczniowskie, dziecięce oraz kon: 
iekcje damską oddaje na dogod. 
nych warunkach. Solidna robota 
Ceny konkurencyjne.  L. SZA: 
BŁOWSKI, Bracka 6. 


FUTRA 


FUTRA wielki wybór najnow- 
szych: modeli paryskich. Ceny 
przystępne. Warunki dogodne 
M.PLESZOWSKI Chmielna 35. 
tel. 65-51. 


FUTRA! Raty najdogodniej- 
sze i najtaniej. Przerabianie i re- 
paracja futer, fasony modne, ro- 
bota solidna. Kacprzyk, Nowo- 
grodzka 27, telefon 249-08. 


RÓŻNE 


Gilzy patentowane z podwój- 
ną watką „DANDY“ patent Nr. 
714. Polskiej wytwórni „ZNICZ“, 
Bronisław Szymborski i S-ka, 
Warszawa, Marszałkowska 49, te 
łefon 162-48, ; 


Pracownia Artystyczno-Rzeż- 
biarsko - Kamieniarska, K. , R. 
KOZIŃSKIEGO ul. Powązkowska 
Nr. 26 (18 i 76) domy własne 
przy budce tramwajów elektr. 
Warszawa. Telefon 96-52. Kon- 
to czekowe P. K. O. 12282. Pom- 
niki z granitu, marmuru i pia- 
skowca. Budowa grobów i ro- 
boty budowlane. 


Fabryka luster i szlifiernia 
szkła B-CIA BABICZ Warszawa, 
Solec 77, tel. 150202. Lustra me- 
blowe i galanteryjne szkła te- 
chniczne oraz wszełkie roboty y 
zakreś Szklarstwa wchodzące. 


PE TETA SE z UE R 


Pióra wieczne reparu'» spe- 
cjalny zakład po cenach - 
stępnych S. KULIŃSKI i S. ZA- 
JĄC Nowy Świat 33 w podwórzu. 
Tel. 140-29. 


Nowoczesna Wytwórnia 
stempli i klisz kauczukowych 
Z. GĄSIOROWSKI Warszawa, ul. 
Żytnia 27. 


A 


ZAKŁAD KAMIENIARSKI 
Wykonywa: roboty marmurowe, 
granitowe z piaskowca i rspara- 
cje takowych. Ceny konkuren- 
cyjne, Nowy Świat Nr. 38, 
tel. 14-592. 


PIECE SZRAJBERA mieszka- 
niowe i kuchenne. Mocna i trwa- 
ia konstrukcja stała hermetycz- 
ność, a skutkiem tego 50% 
oszczędności opału w porówna- 
niu do wszystkich pieców kaflo- 
wych. Zbędność corocznych re- 
montów, estetyka gwarancja, ta- 
miość. Przeszło 5000 sztuk w uży- 
ciu zatwierdzone przez wszystkie 
ministerstwa i urzędy. Wynała- 
zek i wyrób całkowicie polskie 
KAROL SZRAJBER w Warsza- 
wie, a'a Grójecka 33, telefon 
Nr. 320-33. Pa F 


PATEFONY prawdziwe połe- 
ta Główny Skład ADAM KLIM.- - 
KIEWICZ Marszałkowska  154.| 
Warunki dogodne, cenniki bez- 
płatnie. : 


Kas 
Có SŁYCHAC W WARSZAWIE? > 


Waika z pornografją 
w Warszawie 

związku z okólnikiem Min. 
Wewn. o zwalczaniu por- 
Starostwa grodzkie w 

zarządziły obecnie sy- 
stematyczne Sprawozdanie przez 
specjalnie delegowanych  urzędni- 
ków wystawianych fotosów w ki- 
aach i lokalach rozrywkowych. 

W wypadku stwierdzenia. że fo- 
togratje te obrażają moralność pu- 
bliczną, urzędnicy ci zarządzają 
na miejscu usunięcie fotosów, a w 
wypadkach niezastosowania się do 
tych zarządzeń, winni będą pocią- 
gani do odpowiedzialności. 


W 
Spraw 
1ogratji, 
(Warszawie 


Rad 


3ERLIŃSKI FESTIVAL MUZYCZ- 
NY W RADJO 

„World Radio“ donosi z Berlina: 
„Mimo trudności gospodarczych, któ- 
ʻe, jak inne kraje, przezywają Niem- 
sy, Berlin urządza i w tym roku se- 
zon festivalowy pod nazwą  „Fests- 
piele“. W r. b., tak jak w ubiegłym, 
sezon ten zaczyna się 23 maja a koń- 
szy 16 czerwca. 

Spodziewają się, że na sezon ten 
przybędzie do Berlina, tak jak w ro- 
ku zeszłym, signor Toscanini. Tym 
razem Toscaniniemu towarzyszyć bę- 
dzie zespół orkiestrowy Filharmonji 
nowojorskiej. Na festival złoży się 
cykl utworów Mozarta, Wagnera i Ry 
szarda Straussa, w wykonaniu Opery 
Państwowej i oper miejskich. Odegra- 
1e będą również sztuki w teatrze pań- 
stwowym i w kilku teatrach prywat- 
aych. 

W r. b. z festivalem muzycznym, 
który w większości transmitowany 
będzie przez radjostacje niemieckie, 
zbiega się jubileusz 25-lecia karjery 
twórczości teatralnej. Maksa  Rein- 
hardta. Poza koncertami przewidzia- 
nemi w programie „Festspiele“ du- 
żą atrakcję stanowić będzie cykl u- 
tworów Beethovena wykonany pod 
batutą Furtwanglera. 

W  Witzleben urzadzona będzie 
wystawa p. nazwą „Starego Berli- 
na, 


Program Polskiego Radjo na śro- 
dę, dnia 2-go b. m.: 


STAŁE AUDYCJE. Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 13.10 komunikat meteoro- 
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy. 


WARSZAWA: 12.10—13.10 Muz. 
gram. 15.00 Odczyt dla maturzystów 
Walka Papiestwa z Cesarstwem oraz 
Rola Kościoła w dziejach Polski. 
15.45 Kom. harc. 16.15 Program dla 
dzieci. 16.45-17.15 Muz. gram. 17.15 
Odczyt p. t.: Królewskie zaloty. 
17.45 Muz. tan. 18.45 Rozmaitości. 
79.10 Skrzynka poczt. roln. 19.25— 
9.40 Płyty gram. 1940  Radjokro- 
nika. 20.15 Polacy w Chinach. 20.30 
Koncert solistów. 21.30 Kwadrans 
liter. 21.45 Dalszy ciąg koncertu. 


22.25 Ostatnia Fala. 28.00—-24.00 
Muz. tan. 
KRAKÓW:  12.05—13.10 Koncert 


gram. 15.00—-15.45 Transm. z War- 
szawy. 16.15—16.45 Program z War- 
szawy. 16.45—17.15 Roncert gram. 
17.15-17.40 Odczyt p. t.: Młodość 
Mazziniego szermierza niepodległa 
ści Włoch. 17.45 Koncert z Warsz. 
18.45 Kwadrans hare. 19.25-19.50 
Poradnia lekarska. 20.05—20.25 
Wiosna myśliwego. 20.30 Koncert z 
Warszawy. 23.00—24.00 Muzyka tan. 


POZNAŃ: 13.05—14.00 Koncert 
gramof. 17.05—17.45 Aud. dla dzie- 
c. 17.45—18.45 Koncert popol. 
18.55—19.05 Hupścik mówi. 19.05— 
19.25 Silva rerum. 19.25—19.45 Ży- 
we Iskry.  19.45—20.05 Kronika 
tygodn. 20.05—20.80 Odczyt p. t.: 
Z ulicy do władzy. 20.80—20.50 Pie- 


CENY OGŁOSZEN 


- Podrożenie 


tramwajowych biletów 
kwartalnych 

Wobec podniesienia taryfy prze- 
jazdów ulgowych z dniem 1 kwiet- 
nia dyrekcja tramwajów miejskich 
podwyższa cenę kwartalnych bile- 
tów ulgowych z 45 zł. na 52 zł. 50 
groszy. 


Genniki budowłane 


w dotychczasowej wysokości 

W związku z rozpoczęciem no- 
wego sezonu budowlanego zawarły 
przedsiębiorstwa budowlane sze- 


reg umów na rok 1930 — 31. W r. 
b. związki pracowników budowla- 
nych, mając na uwadze ciężką sy- 


tuację gospodarczą, nie wysuwają 
żądań podwyżkowych, tak że cen- 
niki prac budowlanych utrzymane 
będą na dotychczasowej wysoko- 
ści. 


Praca w urzędach 


rozpoczynać się będzie o 8-ej 

Zgodnie z okólnikiem Prezydjum 
Rady Ministrów z dniem I kwiet- 
nia wprowadzony zostaje w urzę- 
dach państwowych t. zw. letni 
okres pracy. Wszystkie urzędy czyn 
ne będą od godz. 8 rano do 3-ej 
po poł., zamiast jak dotąd, od 8.30 
do 3.30. 


415 zabaw 


w karnawale 


Według ostatecznego zestawie- 
nia cyfrowego frekwencji i po- 
datku widowiskowego od 
tych w ostatnim karnawale zabaw 
tanecznych w czasie od 31 grudnia 
1926 r. do 4 marca 1930 r., odby- 
ło się w Warszawie 415 
przy udziale 74.681 osób. Ogó- 
łem wpłynęło 43,018 zł. 68 gr. 
podatku. ulg udzielono na sumę 
31;261 zł. 50 gr, zwolniono od 
podatku na sumę 12,558 zł. 36 gr, 


R ORA o rod YA 


śni wiosenne. 20.50—22.00 "Koncert 
popul, 22.15—24.00 Muzyka tan. 


KATOWICE: 12.05—13.00 Kon: 
cert gram. 16.15—16.45 Program z 
Warsz. 16.45—17.15 Koncert gram. 
17.15—17.45 Kilka słów o najmłod- 
szej twórczości ślaskiej. 17.45_18,45 
Muz. z Warsz. 18.45—19.05 Rozmal- 
tości. 19.05—19.20 Serce za tama. 
19.20—19.415 Gospodyni śląska. 19.45 
—19.55 Rom. sportowe. 20.00—1-20.30 
Z wedrówek,po Śląsku. 20.30-21.30 
Koncert z Warsz. 21.30—21,45 Kwa- 
urans lit. z Warsz. 21.45—22.10 D. 
c. koncertu z Warsz. 22.10—292.95 
Felieton z Warsz. 22.85—23.00 Kom. 
PAT. 


WILNO:  12.05—13.10 Muzyka 
gram. 15.00—15.45 Transm. z War- 
szawy. 16.15—17,00 Koncert wło- 
skiej muzyki. 17.00-—17.15 Chwilka 
strzel. 17.15-17.40 Bajeczki dla 
dzieci. 17.45-18.45 Koncert z War- 
szawy. 18.45—1905 Kwadrans akad 
19.05—19.30 Aud. literacka. 19.30—. 
19.45 Lekcja wosk. 
Przegląd filmowy. 20.30—23,00 Tran. 
z Warsz. 23.00—24.00 Muzyka lekka. 


LWÓW:  12.05—13.00 Koncert 
gram. 17.45 Koncert z Warszawy. 
19.00—19.58 Rozmaitości. 20.05— 


20.25 Feljeton z Krak. 20.30 Koncert 
z Warsz. 21.30 Kwadrans liter. 21.45 
D. c. koncertu. 


ZAGRANICZNE: 19.30 
Koncert symt. 19.30 Sztutgart. Ge- 
nowefa — opera Schumanna. 20.0 
Sztokholm. Niziny — opera d'Alber- 
ta. 20.00 Brema. Odwrotna strona — 
sztuka R. C. Sheriffa. 20.80 Koenigs 
wusterhausen. Audycja autorska 
Shónlancka. 21.00 Bern. Belty — 
cpera Donizettiego. 21.00 Wrocław. 
Pięć sekund — słuch. 21.00 Lipsk. 
Koncert symf. 21.02 Rzym. Koncer* 


Praga. 


(wzmianki) 2.00 zł; „Nekrołogja” 


symf. 21.45 Paryż. Flet zaczarowany, 
| opera Mozarta. 


odby- | 


zabaw ; 


20.05—920.80 | 


Akcja 
pomocy bezrobotnym 


Na podstawie danych statystycz- 
nych, otrzymywanych z urzędów P. 
U. P. P. Ministerstwo Pracy i Opie- 
ki Społecznej zaobserwowało nieusta- 
jący spadek liczby bezrobotnych, ko- 
rzystających z zasiłków państwowych. 
W ciągu ostatniego tygodnia liczba 
uprawnionych do pomocy państwowej 
zmalała o 6,000 osób, co tłumaczyć 
należy upłynięciem ustawowych 17 
tygodni pomocy rządowej. 

W związku z tem Ministerstwo 
wzmacnia akcję pomocy bezrobotnym, 
prowadzoną przez samorządy. W pier- 
wszych dniach m. kwietnia przekaza- 
nych będzie na ten cel samorządom 
2.300.000 zł. 


e DINA 


Zniesienie kary 


ciężkiego więzienia 

Opracowany przez sekcję prawa 
karnego komisji kodyfikacyjnej nowy 
projekt systemu karnego w Polsce 
przewiduje jedynie dwa rodzaje kar 
pozbawienia wolności: areszt i zwy- 
kłe więzienie. 

T. zw. kara ciężkiego więzienia, 
stosowana obecnie przy zbrodniach 
zostałaby zniesiona. 


Wypadki 


NA POSTERUNKU. — Starszy 
przodownik urzędu śledczego, 45- 
leni Tadeusz Krajewski, przydzie- 


komisarjatu wczoraj do godz. 3.30 


związku ze znaczną kradzieżą przy 
ul. Wspólnej 33. Po pracy Kra- 
jewski z ul. Hożej 30 udał się pie 


Srodkowa II: 

Wkrótce po powrocie do domu 
K.. czując się przemęczonym. za- 
słabł nagle. Żona, wezwawszy Są- 
siadów rzuciła się na ratunek, lecz 
K. w kilkanaście minut później ży- 
cie zakończył. Przyczyną śmierci 
był atak sercowy. 


KOMUNIŚCI: AGITUJĄ PO- 
ŚRÓD MŁODZIEŻY. — Na uli- 
cy Otwockiej przed szkołą po- 
wszechną miejską przechodnie uję- 
li r oddali policjantowi agitatora 
komunistycznego, który wychodzą- 
cym ze szkoły uczniom rozdawał 
odezwy zatytułowane „Precz z fa- 
szyzmem”  Komunistą okazał się 
21-letni Stefan Koc. 


425 DOLARÓW OCALAŁO 
I ZŁODZIEJIUJECY. — W aŭ- 
tobusie linji „A” na pl. Marszałka 


Piłsudskiego wożny Banku Zrze- 
szonych Rzemieślników (Przejazd 
9), Kazimierz Kubera stwierdził, 
że po przecięciu mu kieszeni skra- 
dziono 425 dolarów. Okradziony 
momentalnie wszczął alarm wsku- 
tek czego 2-ch najbardziej tłoczą- 
cych się pasażerów na platformie 
skierowało się do wyjścia. 

Jeden zdołał wyskoczyć porzu- 
ciwszy skradziony portfel wraz z 
całą zawartością. Drugiego ujęto 
i ddano w ręce policjanta. Jest to 
Mojżesz Srebrnik  (Muranowska 
34), rejestrowany już kilkakrotnie 


w urzędzie Śledczym jako  „doli- 
niarz”. 
Konduktor autobusu, Czesław 


w dyrekcji, ta zaś przesłała go po- 
licji 12 komisarjatu. Tym sposo- 
bem Kubera dolary odzyskał. 


lony do ekspozytury śledczej 13-80 | 


pracował w biurze komisarjatu w 


szo do mieszkania życze na ulicę 


Chojnacki podniósł portfel i oddał, 


Wieści 


W sobotę, dnia 22 b. m. krótko po 
godz. 7 wiecz. wybuchł w majętności 
Kamlarki pożar. Właścicielem ma- 
jętności jest p. Kurek. Paliła się 
stodoła. Niszczycielskie żywioły, pod- 
rycane jeszcze silnym wiatrem prze- 
rzuciły się z niebywałą szybkością 
na przyległą przybudówkę a nastę- 
pnie na drugą olbrzymią stodołę, 
która w jednej chwili stanęła w pło- 
mieniach. Przybyłe liczne oddziały 
ochotniczej straży pożarnej tak z 

iej jak i dalszej okolicy, po wiel- 
kich trudach zdołały szalejący żywioł 
złokalizować. Pastwą płomieni pa- 
óły: 2 stodoły z przybudówką czę- 
ściowo ze zbożem, młockarnia; przy 
ratowaniu spaliły się dwa konie, oraz 


2 konie z. sąsiedniego majątku 
Wierzbno, które zostały porażone 
prądem opadających przewodów 


pożar 
p. komi- 


elektrycznych. Na miejsce 
przybył pan starosta oraz 
sarz P. P. z Chełmna. 
Szkody oblicza się na około 100.000 
zł. Pożar powstał z niewiadomych 
przyczyn, zachodzi jednakowoż silne 
podejrzenie, że działała tu jakaś 
zbrodnicza ręka. Śledztwo w toku. 


=r 


| 


„ABE 


KRONIKA POZNAŃSKA 


POZNAŃ. Z „REWĘLA- 
CYJ" NIC! — Przyciśnięty do mu- 


ru na ostatniem posiedzeniu rady 
miejskiej „rewelator” , nadużyć 
„grubych ryb“ przy organizacji 
P. W. K., radny Noskowicz, nie 
umiał dać żadnych pozytywnych 
wyjaśnień. Tłumaczył się tem, że 


|miał otrzymać jakoby listy z po- 
gróżkami w razie, jeśli jakiekol- 
wiek nadużycie ujawni. Wobec 
tego, jak mówi, odpowiedni memo- 
rjał postanowił wysłać do minister- 
stwa spraw wewnętrznych. Wedle 
naszych informacyj, cała ta spra- 
| wa „rewelacyjna“ wygląda bardzo 
mało poważnie i oparta jest prze- 
ważnie na plotkach. W interesie | 
jednakowoż ogólnym byłoby bar- 
dzo pożądanem, aby kiośkoiwiek 
wziął się na serjo do tej sprawy i 
przez gruntowne jej wyjaśnienie 
oczyścił atmosferę, mocno nie- 
wyraźną na skutek istotnie kursu- 
jących pogłosek, przy kórych pu- 
blicznie wymienia się nazwiska lu- 
dzi poważnych, cieszących się jak- 


najlepszą opinją. (zk). 
POZNAŃ. — ECHA „IMIE- 
NIN“. — Tragicznie zakończona 


w dnin 22 b. m. akademja ku czci 
min. spraw wojsk. J. Piłsudskiego, 
nie przestaje być przedmiotem ży- 
wych komentarzy całego miasta. 
Jednozgodnem jest potępienie spo- 
sobów. jakie zastosowano wzglę- 
dem młodzieży akademickiej. Wy- 
razem istotnych nastrojów Pozna- 
nia wobec imienin jest, między in- 
nemi, absolutny brak chorągwi, 
wywieszanych na domach prywat- 
nych. Widziano je tylko i wyłącz- 
nie na gmachach urzędowych i, 
być może, w paru co najwyżej lo- 
kałach prywatnych. Powszechne o- 
burzenie panuje przeciwko policji, 
szarżującej na akademików, mani- 
festujących, coprawda, ale w tonie 
poważnym i umiarkowanym. Pora- 
nienie kilkunastu, bicie kolbami 
etc., zdaniem rektora Kasznicy bę- 
dzie przedmiotem  kategorycznej 
inerpelacji i żądania kompletnego 
| zadośćuczynienia. Akademicy, na 


„Drohiue* 


FLT: IIn It. O> 
W 


z kraju 


(Od własnych korespondentów). 
ja- i 1 
KRONIKA POMORSKA wezwanie rektoratu powstrzymali 
NO. — I POŻAR. się od wszelkich wieców i zape”! 
O IELE wiedzianych demonstracyj i tylko 


'w. dniu 24 b. m, w liczbie około 
2.000, zorganizowali demonstracyj- 
ny pochód, przyczem nad głowami 
wciąż ukazywał się symboliczny... 
talerz, uroczyście złożony następ- 
nie placu Wolności! 

W akademji, odbytej w anli 
uniwersyteckiej i będącej począt- 
kiem i powodem mamifestacyj, 
wzięło udział nie więcej, jak 200— 
240 osób. wliczając w to strzelców, 
wojskowych i urzędników. Tak 
przynajmniej zapewniała służba, 
mająca pod tym względem wpraw: 
ne oko i tak zresztą nie nazbyt im.- 
ponująco przedstawiało się całe 
zgromadzenie, na które dopuszcza- 


no tylko ludzi „pewnych“. (zk). 
POZNAŃ. — Ś. P. DR. TA- 
DEUSZ DEMBIŃSKI, jeden z 


najwybitniejszych i wielce zasłużo- 
nych  działaczów wielkopolskich, 
zakończył życie w 64 roku. Zmar- 
ły należał do szeregu instytucyj fi- 
lantropijnych i społecznych i cie- 
szył się powszechnym, wielkim sza- 


cunkiem całego społeczeństwa. 
(zk). 
POZNAŃ. — KRYMINALNE 


LIKWIDACJE P. W. K. — Za kra- 
tą znalazł się niejaki Unszlicht, de- 
iegat Min. Pracy, który miał pole- 
cenie zlikwidowania eksponatów teg: 
działu. P. Unszlicht jednakownt 
„likwidował w ten sposób, że sprze- 
dawał przedmioty osobom  postron: 
nym, pieniądze chowając do własnej 
kieszeni. Tak głupio przeprowadzo- 
na afera musiała się wydać, no i za- 
prowadziła niefortunnego  „iikwids- 
tora“ na ul. Młynarską... (zk). 


KRONIKA WOŁYŃSKA 


ŁUCK. — ZBRODNICZA AGI 
TACJA. Komunizująca partja 
,Selrob - Jedność przygotowuje na 
Iroieg Moskwy nowy ferment na 
Kresach. Centrala tej wybitnie anty 
państwowej partji, która niestety 
dotychczas była uznuwana za legai- 
ną,  rozesłała -do swoich mężów 
zaufania i ośrodków  partyjnyc! 
okólnik, wzywający do wywołania. 
na wiosnę strajku rolnago na Woły 
niu i do natychmiastowego organi. 
zowania komitetów strajkowych. 
Selrob - Jedność, finansowany rrzez 
Moskwę, działa w ścisłym kontakcie 
z komunistyczną partją i ma wywo” 
ływać ferment na naszych kresach 
wschodnich. 

ŁUCK. — KONFISKATA WE- 
ZWANIA EPISKOPATU. — Głos 
Lubelski donosi: Cały Wołyń poru- 
szony został ostatnio krokiem srarc- 
sty łuckiego p. Sittauera. Kiedy Ku- 
rja Biskupia w Łucku, w myś! zre- 
sztą wezwania stolicy Apostoiskiej 
i zarządzenia Episkopatu Polskiega 
wystosowała do wiernych diecezji 
łuckiej orędzie, wzywające  duche- 
wieństwo i wiernych do modłów za 
nieszczęśliwą Rosję i urządzanie ze 
brań protestacyjnych, starosta łue 
ki Sittauer wezwanie to obłożył are- 
sztem. P. starosta dopatrzył się w 
orędziu Kurji Biskupiej przestęr- 
stwa w użyciu zwrotu „Rosji prze- 
śladowanej przez bolszewików. 

Afisze Kurji Biskupiej z tem we- 
zwiiniem do modłów zostały skonfi- 
skowane. Skonfiskowana _ zostału 
również: „Ziemia Wołyńska, która 
orędzie to przedrukowała p. t.: „Ure 
czyste nabożeństwo w dniu 16 mar- 
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